ceny — abonamentu. Za dział ogłoszeń re 
dakcja nie odpowiada. 
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Lotnictwo a przyszła wojna. 


„Pokój! pokój! precz z wojnę!“ — Oto ha- 
sla, z któremi wsehodni prorocy nowego porzą- 
dku rzeczy objęli władzę nad olbrzymiemi obsza- 
rami dawnego imperjum rosyjskiego, obecnie 
zwanego związkiem sowieckich socjalistycznych 
republik: kałmuekiej, kirgiskiej, jakuckiej, ta- 
tarskiej, kozackiej, samojedzkiej i innych. 

Ostatnie wiadomości z Rosji donoszą o za- 
mówieniu przez rząd bolsaewicki 130 samolotów 
nówego typu, — całkowicie — wraz z motora- 
mi — wykonanych w raju. Niedawno była 
wiadomość o zakupieniu Bysiąca Fokerów w Ho- 
landji. Prowadzene są próby nowych sposo- 
bów walki powietrznej. Zaopatrsono owe apa- 
raty wojenne w przyrządy, pozwalające otoczyć 
samolot przeciwnika chmurami oślepiającego dy- 
mu, lub gazów trujących. .. 

W ten sposób pokojowi bolszewicy pejmu* 
ją wypełnienie swego przewodniego hasła „precz 
z wojna“. 

Zachodni nasi sąsiedzi pracują niestrudze- 
nie nad dalszem udoskonaleniem swoich samo" 
lotów metalowych, stanowiących znaczny postęp 
w technice lotnictwa. Ograniczeni przez warun- 
ki pokoju wersalskiego w budowie samolotów 
typu wojskowego, z motorami wielkiej mocy, 
Niemcy założyli szereg nowych fabryk w Szwaj- 
carji i w Szwecji, gdzie mają wszelką wolność 
działania. Lotnietwo cywilne rozwija się potę- 
żnie. Otwierane są wciąż nowe linje komuni- 
kacji powietrznej, A przecież każdy rozumie, 
iż w razie potrzeby taki samolot transportowy 
lub pasażerski, może wziąść zamisst swego nor- 
malnęgo ładunku zapas bomb wybuchowych lub 
napełnionych gazami trującemi i uczynić spu- 
stoszenie w kraju przeciwnika. W pół godziny 
po wypowiedzeniu wojny kilka eskadr powie“ 
trznych może zbombardować lub struć ośrodki 
przemysłowe, węzły kolejowe, fortece, miasta, 
wreszcie wojsko,a nawet ludność cywilną w nie- 
przyjacielskim kraju. 

I podczas gdy wszystkie państwa cywilize- 
wane, na podobieństwo naszych dwóch najbli- 
ższych sąsiadów ze wschodu i zachodu, czynią 
wszelkie wysiłki, aby udoskonalić i rozwinąć 
awe lotnictwo krajowe i odnośny przemysł, Pol- 
ska przygląda się temu z iście olimpijskim spo- 
kojem i niepojętą poprostu obojętnością: jakoś 
to będzie !* 

Sumy, przeznaczone na lotnictwo w budźe- 
cie bieżącego roku, zostały zmiejszone — ze 
względów oszczędnościowych. 

Bez wątpienia, żaden skarb państwa, nawet 
w krajach bardzo bogatych, nie jest w stanie 
podołać ogromnym wydatkóm, jakich wymaga- 
ją wciąż szybko postępujące udoskonalenia w 
dziedzinie techniki lotniczej. Tu potrzebny jest 
wysiłek całego społeczeństwa. We wszystkich 
krajach, istnieją organizacje społeczne, które 
zdając sobie sprawe z pierwszorzędnego znacze- 
nia, jakie lotnictwo zdobywało sobie w czasie 
pokoju, a zwłaszcza jako straszliwe narzędzie 
wojny, mają na celu poparcie jego rozwoju, gdyż 
tylko kraj posiadający własny potężny przemysł 
lotniczy, nie okaże się bezbronym u stóp prze- 
ciwnika w razie przyszłej katastrofy wojennej. 

Na szczęście, zrozumienie tego pewnika 
przenika coraz Szersze sfery polskiego narodu. 
Dowodem tego jest istotnie imponujący rozwój 
Ligi obrony powietrznej państwa. Organizacja 
ta, założona zaledwie przed paru laty, liczy juź 
swych członków na setki tysięcy, a fundusze, 
zpromadzone z groszy ludzi dobrej woli, pozwo- 
liły jaż roku bieżącego przystąpić do realnej 
praktycznej pracy. 

Rozpoczęto budowę instytutu aerodynami: 


eznego, którego tak dotkliwy brak dawał się 
odczuwać. Taki bowiem zakład jest nieodzowny 
do wykonywania wszelkich prób, doświadczeń i 
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badań, bez których postęp w technice lotniczej 
jest nie do pomyślenia. 

Założono parę nowych lotnisk, na których 
wznoszone są hangary dla samolotów. 

Otworzono kilka szkół pilotów, w których 
młodzi sportowcy kształcić się będą kosztem Li- 
gi w szlachetnym zawodzie lotnika. Z uznaniem 
podkreślić należy, iż na 50 otwartych miejse 
wpłynęło do zarządu Ligi 400 podań kandyda- 
tów, to Świadczy wymownie o szerzącym Bię 
pośród młodzieży zamiłowaniu do lotnictwa, 

D'a rozbudzenia tego zamiłowania szcze- 
gólną uwagę zwrócono na loty szybowcowe t. j. 
aparatów bez silnika lub też z silnikiem pomo- 
eniczym o bardzo małej mocy. Aparaty te. ja- 


Za ogłoszenia pobiera siącd wiersza 

Qgłoszenia: aa. (1 łam.) z 10 gr., za reklamy 
na stronie 3-łamowej w wiadomościch potocznych 30 gr. 
na pierwszej stronie 50 gr. Rabatu udzieła się przy 
częstem ogłaszaniu, „Głos Wabrzeszi* wychodzi trzy 
razy tygodniowo ito w poniedziałek, w środę i piątek. 
ynka pocztowa 23. — Redakcja i ZH 
——znajduje się przy ul. Mickiewicza 11. — Tel. 
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ko małe i prostej konstrukcji, o wiele są tańsze, a 
przez to dostępniejsze dla szerokich kół młodyehi 
miłośników sportu. Niewielka zaś szybkość 
podczas lotu zmniejsza znacznie niebezpieczeń- 
stwo prób, stanowiących doskonałe wstępne 
ćwiczenia dla przyszłych pilotów. 

Projektowane jest założenie całego szeregu 
nowych linij komunikacyjnych. Będą one nie: 
tylko dorobkiem kulturalnym kraju, lecz jedno- 
cześnie dadzą zajęcie ukończonym pilotom i stwo: 
rzą zapotrzebowanie na samoloty fabrykom, któ- ` 
re się obecnie budują. 

W ten sposób Polska weszła wreszcie na dro- 
gę zakładania fundamentów pod swą przyszłą 
potęgę powietrzną. 


Groźny pożar w warsztatach amunicji w Poznaniu. 


Cztery osoby znalazły [śmierć w płomieniach. 


Warszawa. Gabinet Ministra Spraw Woj- 
skowych komunikuje: W dniu 4-go września 
o godz. 12-ej min. 30 w warsztatach amunicyj- 
nych w Poznaniu (na Głównie), w oddziale ro* 
zbrajania starej amuuicji karabinowej, wybuchł 
pożar, który strawił osobno stojący barak. Po- 
żar niezwłocznie został opanowany i zlokalizo- 
wany. Straty materjalne nieznaczne. Przyczy- 
ny pożaru niesą na razie wiadome, gdyż wszel- 
kie konieczne środki ostrożności przy wykona- 
niu robót rozbrojeniowych były zachowane oraz 


„ilość prochu bezdymnego, otrzymana z rezbroje* 


nia była nieznaczna. 


Pożar odrazu rozszerzył się z taką siłą, że 
pracujące cztery robotnice nie zdołały się ura- 
tować i znalazły Śmierć w płomieniach. 


Poznań. Powody wypadku były następują- 
ce. Robotnicy w magazynie — jeden meżczyzna 
i pięć kobiet opróżniali naboje z prochu, sorto= 
wali stare gilzy, oddzielając naboje niezdatne 
do użyłku. Pódczas tych ezynności z niewiado- 
mych powodów nastąpił wybuch naboju, wywo 
łując eksplozję nagromadzonego prochu. Na 
miejsce wypadku przybyli przedstawiciele mia- 
sta z prezydentem Ratajskim na czele, oraz do- 
wódea. O. K., gen. Sosnkowski. Ustawiono 
wartę, aby nie dopuszczać nikogo z publiczności 


Meble carskie w Polsce. 


117 kompletów zakupionych przez Muzeum 
Narodowe, Magistrat i teatry miejskie. 


Warszawa. Sprzedaż ruehomości carskich 
i wielkoksiążęcych, prowadzona przez Sowiety, 
zawadziła też i o Polskę. 


W ostatnich dniach mianowicie sprowadzo- 
no do Warszawy 117-kompletów mebli stylo- 
wych, pochodzących z pałacu Zimowego i innych 
pałaców carskich. Rząd Polski zastrzegł, iż ru- 
chomości te moga być sprzedane jedynie insty- 
tucjom społecznym lub państwowym. 


Kilka pięknych kompletów zakupiło Muze- 
um Narodowe: Jeden komlet nabył Magistrat. 


Teatry miejskie zakupiły także cztery kom» 
plety mebli (Ludwik XV iLudwik XVI), stano- 
wiące razem 54 sztuk. 

Mieliśmy sposobność oglądać te cacka nie- 
zwykłe. Oprócz przepysznych kanap, krzeseł i 
foteli, są tam wspaniałe lustra, inkrustowane i 
rzeźbione stoły, konsole, komody etec. Wszy- 
stko zachowane doskonale. Wielka szkoda, że 
te skarby bezcenne a już historyczne, TOproszą 
się po różnych u nas instytucjach. Gdyby, 
państwo nasze było zasobniejsze. możnaby u= 
tworzyć z tych ruchomości państwowy zbiór me- 
bli („,gardemeubles*), którego brak uczuwamy, 
przy każdej uroczystości. 

Francja chlubi się takim u siebie zbiorem. 


Odszkodowanie dla zdetronizowanych Hohenzollernów. 


Cała rodzina Hohenzollernów procesuje się 
z rządem republiki niemieckiej o majątki, za- 
mki, folwarki i pieniądze skonfiskowane w cza 
sie rewolucji. I procesy te po kolei wygrywa 
— zapewne w niemałej mierze dzięki temu, że 
większość sędziów jest prawióćowa i monarchi- 
styczna, uznająca wygnanie Wiłhelma za krzy- 
wdę i niesprawiedliwość. 

Państwo niemieckie nietylko traci różne 
majątki, ale musi jeszcze do nich grubo dopła- 
cać — już nie Hohenzóllernom, ale adwokatom. 

W procesie z kronprincem np. republika 
musiała na zasadzie wyroku oddać niedoszłemu 
cesarzowi olbrzymie dobra Oleśniekie na Śląsku, 
ale i zapłacić adwokatowi samych kosztów pro- 
ceesowych 210,000 złotych marek. 

Pruskie ministerstwo skarbu przyszło więc 
do wniosku, że procesować się dalej nie warto 


i rozpoczęto rokowania z całą rodziną Hohen- 
zollernów w sprawie układu, na zasadzie któ- 
rego rząd pruski dobrowolnie zapłaci rodzinie 
carskiej za szereg zamków, pałaców, majętno- 
ści i lasów, które Hohenzollernowie uważają za 
swą własność prywatną, rodzinną. 

Chodzi tu o sumy, sięgające setek miljońów. 

Rokowania rozwijają się „pomyślnie“ Ho« 
henzollernom bowiem stale brak gotówki, a 
rząd chce dobrowolnego układu — bo ma już 
dość przegranych procesów i honorarjów adwo- 
kackich, sięgających już także kilku miljonów. 

Sejmowi pruskiemu, który zbiera się 22 bm. 
przedłoży rząd gotowy projekt ustawy o od- 
szkodoweniu dla „zdetroniwanych* władców. 
Dyskusja w tej sprawie będzie niewątpliwie 
bardzo żywa. Wśród socjalistów już dziś wre 
a na prawicy panuje niekłamana radość. 


„Strach ma wielkie oczy.” 


Berlin. Agencja Wo.ffa dowiaduje się, że 
pogłoski, podane przez prasę prawicową o rze- 
komem przejściu granicy niemieckiej przez od- 
działy wojskowe polskie nie odpowiadają pra- 


wdzie. Pogłoski te zdaniem agencji Wolffa wy: 
nikły stąd, że w jednem miejscu fornale przyle- 
gającego majątku polskiego, goniąc zbiegle ko- 
nie, mieli przekroczyć granieę niemiecką. 


Francja nie może przyjść nam z pomocą w 
razie wojny z Niemcami. 

Berlin. Dzienniki tutejsze dowiadują się ze 
Źródeł angielskich, że obecne narady rzeczozna- 
wców-prawników w Londynie obejmą głownie 
kwestje traktatów rozjemczych, które mają być 
związane paktem reńskim 

Przedmiotem dyskusji byłaby sprawa, czy 
na podstawie tych traktatów kwestje sporne 
mają być przedstawiane Lidze Narodów, 
czy trybunałowi haskiemu, czy też specjalnie u- 
tworzonemu trybunałowi rozjemczemu. 

‘Wedlug informacyj „Berliner Tageblattu* 
rzeczoznawcy angielscy i belgijsey przychylają 
się do koncepcji, głoszącej, że żadne z wielkich 


P. Prezydent w Poznaniu odbierze przysięgę od Prymasa 


Bez upoważnienia Ligi Narodów 


mocarstw nie może w razie Konfliktu polsko” 
zdemilitaryzowanej 


niemieckiego przekroczyć 
strefy nadreńskiej 
Bez upoważnienia Ligi Narodów. 


Omawiane także kwestję definicji „napas: 
Eksperci niemieccy 
nastawali na to, aby Anglja na wypadek ewen- 
mogła zachować neutra- 
jak to miało miejsce wezasie okupacji 
Pisma niemieckie zaznaczają 
jednak. że informacje powyższe, które przeni- 
knęły do prasy angielskiej, nie są miarodajne. 

Według wiadomości ofiejalnych, informacje te 
niezupełnie odpowiadają istotnemu przebiegowi 


tnik “oraz sprawę sankceyj. 
tualnej akcji Francji 


Iność. 
zagłębia Rury. 


narad rzeczoznawców. 


ks. Dalbora. 


Warszawa, W. sobotę dn. 12 b. m. p. 
Prezydent Rzeczypospolitej wyjedzie do Pozna- 
nia. a następnie do Gniezna, gdzie weźmie u- 
dział w uroczystym obchodzie 900-ej rocznicy 
koronacji Bolesława Chrobrego 


W. Poznaniu odbierze p. Prezydent przysię- 
gg od kardynała Dalbora. W myśl konkordatu 
bowiem wszyscy biskupi zobwiązani są do zło- 
żenia tej przysięgi w ręce pana Prezydenta 


Rzeczypospolitej, jako głowy państwa. 


Niesumienna heca niemiecka w Gdańska. 


Rozsądny głos pisma niemieckiego. 


Gdańsk. Nawiązując do odbywającego się 
tutaj tygodnia renskiego, „Danziger Volksstim- 
me“ pisze w artykule zatytułowanym: „Ńie- 
sumienna heca“, co następuje : Ktokolwiek wie- 
rzył dotychczas w bezpartyjność tygodnia ren- 
skiego, obchodzonego w Gdańsku, nabrał obe- 


I. K. C. donosi z Gdańska o niezwykle cię- 
żkiem położeniu banków miasta portowego, co 
następuje: W związku z szeregiem zgłoszonych 
niewypłacalności w dańsku, szereg banków 
znalazł się w bardzo trudnejsytuacji. Koła go- 
spodarcze w Gdańsku patrzą z troską w przy- 


Jak „Ojcze nasz” zbabiło emigranta, 


Wychodzący w Buffalo w Ameryce „Dzien- 
-nik dla Wszystkich* drukuje następującą hu- 
moreskę emigracyjną : 

Żyje sobie w Windsor, w Kanadzie, zacny 
obywatel, który do szkoły nigdy nie chodził, i 
i na różańcu tylko Pana Boga chwalić umie, 
ale mu się doskonale powodzi i jest zdrów jak 
niedźwiedź. 

Dzieci swoje wychowuje starannie, a ka- 
żdego wieczora pilnuje, aby zmówił pobożnie 
„Ojcze nasz“, bo im to z pewnością w przyszłem 
życiu pomoże. 

Wierzy w to Wojciech Zbaniak, gdyż i je- 
mu pomogło. 

Będzie temu już ze dwadzieścia lat, kiedy 
Zbaniak był jeszcze kawalerem i lubił jeździć z 
nudnego Windsoru do wesołego Detroit w Sta- 
nach Zjednoczonych na zabawę, której w tym 
czasie tam nie brakowało, a i wypić było mo- 
zna statecznie i niedrogo. Za kwodra (ćwierć 
dolara) mógł się człek upić regularnie, a kiedy 
. miał pół dolara na stracenie, to mógł już być 
przygotowany na to, że patrolką się przejedzie. 

Granicę amerykańską łatwo było przejść w 
tych czasach. 

Inspektor amerykański pytał się tylko : 

— Canadian? (Kanadyjczyk?) 

— Siur! (tak jest!) odpowiadał Wojtek— 
ito mu wystarczyło za paszport dyplomaty- 
czny. 

Nadeszły jednak obostrzenia... 

Ameryka postanowiła nie wpuszćzać w swo- 
je granice tych, którzy nie umieją czytać. Nie- 


LJ 
Po pierwszym. 
Radość wielka podniecenie. 
Śmiech radosny i wesoły. 
Tłumy ludzi w każdym sklepie, 
Zastawione wszędzie stoły. 


I nastroje, których opis 

Zająć mógłby ze sto wierszy : 
Jednem słowem, krótko mówiąc — 
To w miesiącu jest dzień pierwszy ? 


I podobnie jak w dniu pierwszym 
Przez dni kilka jest wygodnie. 
Ale gorzej, kiedy przyjdą 

Już ostatnie trzy tygodnie. 
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enie innego przekonania. Uroczystości były 


przeglądem nacjonalistycznych elementów wol- 


nego miasta, oczekujących z upragnieniem woj- 
Przeważająca większość ucze- 


ny odwetowej. 
stników obchodu — kończy „Danziger Volksstim- 
me* stanowili studenci gdańscy, coraz znajdują- 


ce się pod ich komendą organizacje militarysty- 


czne i nacjonalistyczne. 


Niezwykle ciężkie położenie banków gdańskich. 


szłość. Jeżeli brak gotówki nie będzie mógł być 
niebawem usunięty w Gdańsku, może dojść do 
podobnej sytuacji, jaka w swoim czasie nastą- 
piła w Danji, kiedy doszło do ogólaego krachu 


bankowego. 


którzy przyjaciela Zbaniaka przestali podróżo- 
wać do Detroit, ale on wybrał się odważnie, 
mówiąc z przekonaniem: 

— Kto z Bogiem Bóg z nim. 


W, pół godziny potem „spotkał się oko W 
oko z inspektorem imigraeyjnym. który przyj- 
rzawszy się bezmyślnej twarzy Wojtka, zapra- 


gnął dowiedzieć się, czy ten umie czytać i za- 
pytał go: 

— Yess sir. (soer) : 

— (an you read ? (Możesz czytać?) 

— Siur! 

— Tip language? (W jakim języku?) 

— IQ 

— What nationality are you? (Jakiej je- 
steś narodowości ?) 

— Zbaniak, dalbert Sbaniak! 

— Ah! Spaniard (O, hiszpan !) 

— Yess sir. (soer) 

— All right! (dobrze!) 

Inspektor przejrzał kupę książek, jakie miał 
pod rękę, wybrał z nich jedną hiszpańską i ka- 
zał czytać Wojtkowi. 

Zbaniaka pot oblał, dech w nim zaparło, 
ale ufny, że pod opieką Boską nie mu` się nie 
stanie, począł trzepać gwałtownie — połykające 
połowę wyrazów : 

— Ojéze nasz, któryś jest w niebie, święć 
aby, Twoje, przyjdź królestwo Twoje, bądź 
wola... 

Dalej już nie potrzebował czytać, gdyż u- 
rzędnik który takie miał pojęcie o języku hi- 
szpańskim, jak i o polskim, nabrał już przeko- 
nania o wykształceniu Wojtka w sztuce czyta- 
nia i przepuścił go przez kordon do wesołego 
Detroit... 


Wtedy wielka biedawszędzie 
Rozpacz czarna lud ogarnia 

I okrzyki słychać wokół: 
„Takie życie — to męczarnia!* 


Na podobne sceny patrząc. 
Myśli sobie człek w zadumie — 
Czyż też pensje są tak kiepskie, 
Czyż się rządzić lud nie umie? 


Pewno jedno razem z drugiem. 

Bo mi prawda bliska zda się. 

Że „zastaw się, a postaw się* 

Wciąż w użyciu jest w tym czasie... 


Osa. 


Wypadki ostatnich dni. 


Pogrzeb odbył się we Wiedniu b. szefa 
sztabu generalnego armji austryjackiej Conrada 


voń Hotzendorfa przy udziale rządów austry- ` 


jackiego, niemieckiego i węgierskiego. W po- 
grzebie tym brałą udział znaczna ilość przed- 
stawicieli generalicji oraz dygnitarzy dawnych 
Austrjo- Węgier i Niemiec. 


3000 wagonów kartofli zakupuje sejm 
śląski na zimę dla 70000 rodzin robotniczych 
kosztem 2 i pół miljonów złotych. Obdzielo- 
nych będzie 340000 głów po 1 centnarze me- 
trycznym, bez względu ezy kto jest bezrobo- 
tnym czy też niewiele zarabia. 

Krwawica nasza ucieka zagranicę. W 
przemyśle na terytorjam pol. Śląska pracuje 
conajmniej 6000 niemieckich urzędników, mie- 
szkających zagranicą polską, mianowicie na tē- 
rytorjum Śląska niemieckiego (Bytom, Gliwice- 
Zabrze i t d.) Urzędnicy ci codziennie kolejka, 
mi przyjeżdżają do zajęcia na polską część Ślą- 
ska, a wieczorem wracają do Niemiec. Pobie- 
rają oni wszyscy gaże w złotych polskich, za- 
robki te wywożą następnie do Niemiec i wymie- 
niają na walutę niemiecką. Od tych poborów 
w myśl konwencji genewskiej nie płacą ża- 


"dnych podatków. Konwencja powyższa umo- 


żliwia Niemcom wywóz swych zarobków w pol- 
skiej walucie. Dotyczy to samo tysięcy robo- 
tników, zajętych u nas, a mieszkających w 
Niemczech. Skromnie licząc miesięcznie wywo- 
zi się z polskiego Śląska na niemiecki conaj- 
mniej 5 milj. złotych. 

Pozatem zaznaczyć trzeba, że na Śląsku 
dzięki kartom cyrkulacyjnym niema granicy 
między Polską a Niemcami. Posiadacz karty 
cyrkulacyjnej wywozi każdego czasu dowolną 
ilość polskiej waluty. Tem się też tłomaczy 
fakt, że banki niemieckie np. w Bytomiu, roz- 
porządzają olbrzymiemi zapasami złotego. To 
im ułatwia w wysokim stopniu robote -dywer- 
syjną. Byłby czas, aby nareszcie io tej spra- 
wie na Śląsku pomyślano. 

Nareszcie męskość postępowania naszych 
władz. Członkowie gdańskiej organizacji mili- 
tarnej podczas sezonu kilkakrotnie urządzali 
gromadnie wycieczki na psrowcu „Szwam* li- 
nji żeglugi „Weichsel A. G.* z Gdańska przez 
Copoty i Gdynię na Hel. 

W Gdyni dla sprowokowania ludności pol- 
skiej śpiewali prowokacyjne pieśni niemieckie. 
Władze polskie dotychczas niereagowały, posu- 
wając cierpliwość nawet za daleko, 

Przed kilku dniami powtórzył się znowu 
podobny prowokaeyjny wypadek, który wyczer 
pał wreszcie cierpliwość naszych władz. Kapi- 
tan statku i sam parowiec został w Gdyni za- 
trzymany. Ostatecznie jednak kapitanowi i stat- 
kowi pozwolono o płynąć, jednak bez pasaże- 
rów i bez prawa przybijania do portu Gdyń- 
skiego. Pas:żerowie odpłynęli na innym paro- 
weu, zawezwanym telefonicznie. 

W ten sposób Niemey gdańscy i kapitano- 
wie okrętów zrozumieją, że Polska bezwarunko- 
wo niepozwoli się prowokować. 

60 marynarzy włoskich na dnie morza. 
Włoskie pismo „Popolo* donosi, że łódź pod- 
wodna „Wanderro* leży na dnie morskim, w 
głębokości 60 m. niedaleko brzegów Sycylji. 
Urzędowo ogłoszono, że 60 osób zginęło. 

1000 żolnierzy legji oudzoziemskiej na 
dnie morza  Fskadry hiszpańskiej armji lotni- 
czej wykonały atak na zatokę Alhucamas i 
obrzuciły miasto Ajdir bombami. Równocześnie 
wykonały wojska lądowe udałe wypady prze- 
ciw Riffenom celem osłonięcia zamierzonej na 
szerszą skalę akcji lądowania. W czasie ope- 
racji zatonął hiszpański okręt transportowy, 
„Espana V* wraz z tysiącem żołnierzy legji cu- 
dzoziemskiej. Istnieje przypuszczenie, że poci- 
ski artylerji kabylskiej zatopiły okręt. 

Atak „polskich* samolotów na Mińsk. Dnia 
31 sierpnia ogłoszony został w Mińsku stan 
wojenny. K 

W dniu 1 b. m. ukazały się plakaty, za- 
wiadamijące, że stan wojenny ogłoszono ze 
względu na odbywające się w głębi kraju ma- 
newry i zamierzany w związku z tem próbny, 
atak gazowy na Mińsk. 

Rzeczywiście między godz. 3 a 5 nadleciała 
od strony polskiej granicy eskadra lotnicza, 
złożona z kilkudziesiąciu aparatów, która obrzu- 
ciła Mińsk gazowemi bombami, 

W chwili ataku znajdowali się na ulicach 
miasta jedynie żołnierze w maskach, gdyż lu- 
dność pochowała się w piwnicach. 

Atakowi samolotów przeciwdziałała artylerja 
zenitowa. której kilka bateryj skoncentrowano 
w Mińsku. 

W manewrach francuskich bierze udział 
17 generałow polskich. Gen, Gouraud wydał 
na ich ezęść w Reims śniadanie w czasie któ- 


rego przemówił. Powiedział między innemi: 


Nigdy o tem nie zapomnę, że w wielkiej 
bitwie, którą czwarta armja stoczyła z Niemca- 
mi 5 lipca- I918 r. Polacy dzielnie walczyli 
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przy boku śolnierzy francuskich. Jestem prze- 
konany, że wielki dzień sprawiedliwości, który 
swoją krwią przypieczentowali żołnierze fran- 
cuscy i polscy, nigdy nie zostanie Zniszczony. 

Ostatnie chwile załogi amerykańskiego 
sterowca. Z Caldwell (w stanie Ohio) donoszą, 
że wśród szczątków sterowca „Shenandoah, zna: 
leziono notatnik radiotelegrafisty z notatkami 
o przebiegu burzy, która — jak wisdomo — 
stała się przyczyną katastrofy tego sterowca. 

Między innemi radiotelegrafista zanotował: 
Godz. 2 min. 10: na statku zauważono dalekie 
błyskawice. Godz. 3 min. 15: poruszamy się w 
kierunku północno-zachodnim, w celu ominięcia 
nadciągającej burzy. Godz. 3 min. 50: wiatr 
idzie w naszym kierunku. Z trudem posuwamy 
się naprzód. Jest to najsilniejsza burza, jaka 
nam się kiedykolwiek dotychczas zdarzyła. Godz. 
4 min. 20: po półgodzinnej strasznej walce ko- 
mendant postanowił skierować statek na połu- 
dnie. Burza jest okropna, nie można już przy- 
jąć żadnych wiadomości. Załoga wysila się 
nad atrzymaniem równowagi statku. Pomimo 
jednak najwyższych wysiłków jest wątpliwem 
czy równowagę uda się utrzymać. Błyskawice 
stają się coraz częstsze. Został wydany rozkaz 
opróżnienia zbiorników benzynowych. Pomimo 
to równowaga nie jest lepszą. Wahania eoraz 
silniejsze. Ponadto zegarki znalezione przy kil- 
ku ofiarach katastrofy, wykazywały godz. 5.30. 

Czerwony rząd chiński w Kantonie, prze- 
ciwstawiający sięrządowi w Pekinie, wszczął 
krwawą walkę we wlasnym obozie o wpływy 
polityczne. Na takim tłe zamordowany został 
minister Lao-Tsen-Kaj, komunista, szukający 
w Moskwie pomocy przeciw narodowym Chi- 
nom. Aresztowano w związku z morderstwem 
ministra spraw zagranicznych oraz 100 urzędni- 
ków, którzy staną przed sądem doraźnym, Po- 
selstwo sowieckie w Pekinie jest również obwi- 
nione w sprawę tę zawikłane. 


Kronika Kościelna 
Zjazd przedstawicieli związków kapłańskich 
z całej Polski. _ 

W dniach 27 i 29 sierpnia br. odbył się w 
Katowicach Zjazd przedstawicieli związków ka- 
płańskich z prawie wsyystkich diecezyj polskich 
w liczbie około 60. 

Po mszy św. we czwartek 27-go o godz. 
10 tej powitał gości serdecznie imieniem bawią- 
cego w Rzymie Najprzew. ks. Administra, ks. 
dr. Bomorszcz, wikar usz generalny diecezji 
śląskiej. Przewodniczącym Zjazdu wybrano 
przez aklamację ks. dr. Tomalę z Przemyśla, 
sekretarzami ks. red. Błotnickiego ze Lwowa i 
ks. regensa Maślińskiego z Katowic. 

Przyjęto następnie do wiadomości sprawo- 
zdanie z ogólnego stanu organizacji kapłańskich 
w Polsce, skupiających już około 6 tysięcy człon- 
ków. na ogólną liczbę 10 tysięcy. Nastąpiły 
referaty w kwestji pisma dla duchowieństwa, 
za które uznano „Gazetę Kościelną“ wychodzą- 
cą we Lwowie i o zaopatrzeniu emerytów; u- 
chwalono cały szereg rezolucyj odnośnie do 
rozszerzenia domu zdrowia w Zakopanem t. zw 
„Księżówki*, w sprawie obrony czci kapłańskiej 
przed oszczerstwami, oraz o zadaniu organiza- 
cji na najbliższą przyszłość. Na zakończenie 
obrad czwartkowych wygłosił piękny odczyt ks. 
prałat Pileh z Kiele, „O potrzebie „tygodni 
daszpasterskich* któreby się odbywały perjody- 
cznie. 

W piątek 27 wygłosił odczyt ks. dr. Mi- 
rek z Krakowa, który poruszył cały szereg 
bardzo aktualnych kwestyj, dotyczących społe- 
cznej pracy duchowieństwa. Ks. sekr. Kas- 
przyg zaproponował urządzenie kursów społe- 
cznych wakacyjnych dla młodych kapłanów, 
oraz zgłosił rezolucję dot. popierania tygodni 
społecznych, urządzanych przez młodzież ą4ka- 
demieką, celem wyrobienia katolickiej elity 
inteligencji. Obrady zakończył pełnym humoru 
odczytem o obronie moralności ks. Wiśniewski 
z Warszawy. 

Zjazd wysłał telegramy z wyrazami hołdu 
do ks. kardynała Prymasa Dalbora, jako przed- 
stawiciela całego Episkopatu, oraz do ks. Nun- 
cjusza w Warszawie. 


Wiadomości potoczne. 


Wąbrzeźno dnia 9 września 1925 r. 

Kalendarzyk, środa 9 września Sergjusza 
czwartek 10 września Mikołaja 
piątek 11 września Piotra i Jacka 


— Msza żałobna. W piątek, dn. 11. b. m. 
o godz. 8.10 rano odbędzie się żałobne nabożeń- 
stwo za duszę Ś. p. Kazimierza Radłowskiego 
nauczyciela tutejszej szkoły męskiej. O liczny 
udział w nabożeństwie prosi 

Szkoła Pow. Męska. 

— Niemcy ubolewają nad tem, że w na- 
szym powiecie zamknęły władze w dalszym 
ciągu dwie szkoły niemieckie i to w Książkach 
i Osieczku. W zeszłym roku miały obie szkoły 
już tylko 40 dzieci niemieckich, a w tym roku 
iczba ich zeszła do 30' 


— W sprawie naszego miasta otrzymuje- 
my, następującą korespondencję : 

Szanowny Panie Redaktorze ! 

Proszę uprzejmie o łaskawe zamieszczenie 
w „Głosie Wąbrzeskim następującej notatki : 

Za przykładem moich znajomych z Warsza- 
wy, spędzających tu już trzecie lato machnąłem 
ręką w tym roku na przepełnione Krynice, Cie- 
chocinek, Zakopane i inne modne uzdrowiska i 
udałem się na letnie wywczasy do Wąbrzeźna. 

Opuszczając obecnie ten piękny gród, chciał- 
bym na łamach miejscowego organu podnieść 
doskonale zarysowującąisię przyszłość Wąbrzeźna 
jako letniską wypoczynkowego. Zwiedziłem do- 
kładnie okolice wyżyny hełmińskiej i dalsze 
i twierdzę śmiało, że poza Brodnicą może, nie 
ma w tej części Województwa Pomorskiego 
miejscowości, któraby się lepiej nadawała na 
letnie miejsce wypoczynkowe niż Wąbrzeźno. 

Ładne, malownicze położenie, dobry klimat, 
doskonałe warunki zdrowotne, spokój i cisza 
obok wygód kulturalnego życia, wreszcie niższe 
nieco ceny utrzymania i mieszkań, wszystko to 
czyni z Wąbrzeźna miejsce pobytu, odpowiednie 
dla osób, nie potrzebujących specjalnej kuracji, 
a pragnących odetchnąć nieco po rozgwarze ży- 
cia wielkomiejskiego. 

Przeistoczenie Wąbrzeźna na letnisko wy- 
maga jednak ze strony, miasta pewnych inwe- 
stycyj. Początek im dała już pięknie pomy- 
ślana i doskonale wykonana promenada wzdłuż 
jeziora Frydeskiego. Taką samą promenadą na* 
leżałoby urządzić wzdłuż wschodniego brzegu 
jeziora zamkowego, tudzież uporządkować do- 
stęp na górę zamkową. 

Niezbędne jest również zbudowanie na brze- 
gu jeziora łazienek, urządzenie plaży dla kąpie- 
li powietrzno słonecznych tudzież boiska nad je- 
ziorem dla gier sportowych. 

Gdyby wreszcie miasto lub ad hoc utworzo- 
ne towarzystwo pobudowało na brzegu Zamko- 
wego jeziora nowoczesny hotel-pensjonat i sze- 
reg porządnych wil, możnaby mieć wszelką pe- 
wność, że przy odpowiedniej reklamie i należy- 
tej sprężystości administracji, powodzenie przed- 
siębiorstwa byłoby zapewnione. 

Należy również pomyśleć o pewnych rozry- 
wkach dla gości letnich, odwiedzających już o- 
becnie Wąbrzeźno. Dzisiejszy wygląd mlecza- 
rni nad jeziorem, sąsiedztwo jej z rzeźnią, fa- 
talny stan łódek i znikoma ich ilość, nie przy- 
ezyniają się do miłych wspomnień o Wąbrze- 
źnie. 

Dobrze urządzone po europejsku kawiarnie 
nad jeziorem, porządne łodzie sportowe i zwy- 
kłe, cieszyłyby się niechybnie dużą frekwencją. 
Konieczne jest również pomyśleć o udostępnie- 
niu środków komunikacyjnych dla wycieczek w 
najbliższe okolice, gdyż obecnie prawie ich nie- 
ma. Ze strony Rządu powinno Miasto uzyskać 
lepsze połączenię komunikacji kolejowej. Trze- 
ba przedewszystkiem uzyskać połączenie pocią- 
gu pospiesznego Warszawa— Toruń — Bydgoszcz 
—(dańsk i pociągiem Toruń—Jabłonowo—Ja- 
mielnik—, zamianę latem przepełnionych pocią- 
gów motorowych na normalne, tudzież ule- 
pszyć połączenie z ciekawemi dla turystów 
miastami jak Chełmno, Chełmża i td., które z 
powodu fatalnych rozkładów jazdy, są obecnie 
prawie niedostępne dla osób mieszkających w 
Wąbrzeźnie. A gród tutejszy nadaje się dosko- 
nale na miejsce wypadowe dla licznych wy- 
cieczek turystycznych po Województwie Pomorj 
skiem. 

Nie ulega wątpliwości, że wyżej wskazane 
ulepszenia i inwestycje wymagają dość znacz- 
nych funduszów, można jednak twierdzić z tałą 
rewnością, że opłacą się całkowicie, a dobrobyt 
miasta wzrośnie w znacznym stopniu. 

każdym razie i w obecnym stanie Wą- 
brzeźno zyskało sobie już grono przyjaciół wśród 
przyjezdnych ze stron dalekich, którzy nie mie- 
szkają głosić chwałę jego i przyczynią sie mo- 
że do szerszego zainteresowania się tą piękną 
miejseowością. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku głębo- 
kiego. 

Inż. Wasilewski. 


— Tow. Ludowe miało ubiegłej niedzielę 
bardzo ożywione zebranie. Wykład o „Bolesła* 
wie Chrobrym“ wygłosił p. Bolesław Szczuka, 
wydawca „Głosu Wąbrzeskiego*. Wspominał o 
jego dziele życiowem tworzenia państwa Pol- 
skiego, o jego wysiłkach nad zaprowadzeniem 
chrześcijaństwa nietylko w kraju, znajdującem 
się już pod jego panowaniem, lecz i w krajach 
jeszcze niepodległych jego berłu, n. p. 
w Prusach i na Pomorzu. Mówił o jego orlim 
wzroku, którym zaWezasu już poznał wartość 
dostępu do morza dla Polski, o jego genejalnej 
wyprawie do Prus, by je podbić i przyłączyć do 
Polski, by mieć wyjście na świat cały. Wykła- 
du tego wysłachano z wielkiem zninteresowaniem. 
W dyskusji zabierali głos ks. prob. Zakryś oraz 
pp. Źmijewski i Czeczka- W dalszym ciągu ze- 
brania uchwalono urządzić zabawę. Podniesio- 
no również, że po Wąbrzeźnie uwija się agita- 


tor, starający się pozyskać owieczki dla kościo- 
ła narodowege, przed czem zebranych przestrze- 
gano. 


— Fabrykańci weksli w Wąbrzeźnie Ku 
niemałemu swemu zdziwieniu otrzymał dyre- 
ktor tutejszego Banku Ludowego cały szereg 
weksli z Łodzi do zrealizowania ich, podpisanych 
przez znanych tutejszych szlifibruków, nie nie 
posiadających. Zagadka wekslowa, wobec któ- 
rej stał p. dyrektor Ledwochowski, wnet się 
wyjaśniła. Jak do każdego miasta, tak też i do 
Wąbrzeźna przybyło na ostatni jarmark sporo 
żydkow z Łodzi. Poskończonym „geszefcie* za- 
prosili kilku nierobów do restauracji i tam, sta- 
wiając na stół przekąski i napitki przedłożyli 
im blankiety weksli i skusili ich do podpisu. 
Ci nie mając nie do stracenia, podpisali blankie- 
ty. Pomysłowi żydzi swoje zobowiązania u hur- 
towników i fabrykantów pokryli tymi weksla- 
mi, a gdy czas płatności nadszedł, otrzymał je 
tutejszy Bank Ludowy do zrealizowania. Cie- 
kawe teraz jak postąpią hurtowniey i fabrykan- 
ci łódzcy teraz wobec pomysłowych swoich 
współwyznawców, Polaków mojżeszowego wy- 
znania. 

— Dotkliwy cios spotkał w tych dniach 
tutejszego kupca p. Jana Nadolnego. W Poz- 
naniu bowiem zmarła jego córka Ś. p. Wan- 
da Zawadowiczowa po długich cierpieniach, o- 
sieracając troje dzieci. 

Panu Nadolnemu wyrażamy serdeczne współ- 
czucie. 

— Wszystkim lubownikom obrazów świe- 
tlnych przypominamy dzisiejsze i jutrzejsze 
przedstawienie w Kinie Pałacowem: Uśmiechu 
Szczęścia. Z przedstawienia tego bezwzględnie 
każdy» wyjdzie w najwyższym stopniu zadowo- 
lony. Należy więc © niem nie zapomnieć. 

— Zabawa Stow. Kat. Młodzieży Polskiej 
odbyła się w ubiegłą niedzielę w ogrodzie mle- 
czarni p. Twardowskiego przy miernym udzia- 
le gości. Niebo, widocznie przychylne naszej 
Młodzieży Katolickiej, wypogodziło się jako ta- 
ko, tak że mimo wszelkich powątpiewań, jedna- 
kowoż zabawa się odbyła. Program wypełnił 
konsert własnej orkiestry, poczta miłosna i lo- 
terja fantowa, przy której do rozsprzedawanią 
losów nasze panienki niemało sobie trudu zada- 
ły. — W ogrodzie przywitał gości Prezes Stow. 
p. Rzeczewski, a następnie przemówił Patron 
Stow. i gen. sekr. Związku Pomorskiego Sto- 
warzyszeń Młodzieży, ks. prof. Żynda, dzięku- 
jąc Obywatelstwu naszego miasta za poparcie 
tego Stew., bądź to przez ofiarowanie fantów 
bądź też przez samo przybycie na tą zabawę. 
Wieczorem w sali p. Szymańskiego odbył się 
skromny wieczorek dla oddziału senjorów Stow. 
i dla gości przez nich wprowadzonych, gdzie w 
wesołym nastroju bawiono się do godziny l-ej. 
Polonez wyprowadził plenipotent Stow. p. Bia- 
łecki z członkinią „Sokoła* p. Kamprowską. 
Pomiędzy innemi przemawiał o zadaniu oddzia- 
łu senjorów ks. |Patron. — Cały wieczór 8pę- 
dzono bardzo sympatycznie. 

— Awantury nocne. Wczoraj wieczorem 
około godz. 12 w nocy zamknęła tutejsza poli- 
cja na wytrzeźwienie kilku pijanych młodych 
ludzi, i to braci F — L. i J. oraz M., którzy, 
wytwarzali awantury na ulicy w pijanym sta- 
nie i nie chcieli się uspokoić na wezwanie 
policji. 

— Awanturowanie się w tutejszem sta- 
rostwie. Dnia wczorajszego przybył pewien 
osobnik do tutejszego starostwa w pijanym 
stanie, który wszezął awantury tak dalece, że 
policja była zmuszona pijanego gościa odpro- 
wadzić na wytrzeźwienie do „ula. Awanturu- 
jącym się osobnikiem był S. W. z Golubia. 

— Pożar. W Małych Radowiskach wys: 
buchł dnia 5 b. m. o godz. 14 pożar w zabudo- 
waniach dzierżawcy Piotra Kwiecińskiego, któ- 
ry zniszczył stodołę z cehlewem i szopą. Wi 
czasie pożaru spaliło się 12 kaczek 50 fur sło- 
my, 2 e żyta le śŚrótu dwie fury seradełi 1 
wiewnik, magla oraz drobniejsze przedmioty, 
niezabezpieczone. Natomiast stodoła wraz chle- 
wem i szopą była zabezpieczona na 2000 zł. 
Jak się dowiadujemy zachodzi tutaj podpalenie 
w którym to kierunku prowadzi się śledztwo. 

— Napad. (Królewska Nowawieś.) Dnia 
6 b. m. napadł 22 letni robotnik sezonowy, 
Dąbrowski Jan na 11 letnią dziewczynę, córkę 
pewnego gospodarza z tutejszej miejscowości, 
której zabrał 600 zł., poczem się ulotnił. Spra- 
wcę napadu atoli udało się tamtejszej policji w 
kilku dniach pochwycić i dzisiaj go odstawioe 
no do tutejszego więzienia. 


— Pożar wybuchł dnia 6. bm. w Srebrni- 
kach w nocy w domu ubogich. Ofłarą pożara 
padł syn robotnika Skamarskiego, liczący lat 
15. W zgliszczach znalezicno tylko jego czaszkę 
oraz klatkę piersiową. Brat jego natomiast 
odniósł bardzo poważne poparzenia, lecz zdołał 
się uratować. Szkoda wynosi około 7.000 zł. 
Pożar powstał, jak dotychczasowe dochodzenia 
wykazały, z powodu wadliwej budowy komina 


e e 
Ostatnie wiadomości. 

Czege się boją Niemcy ? 

Berlin. Nacjonalistyczna „Deutsche Tage- 
szeitug* w dłuższym artykule wstępnym rozwo- 
dzi się nad reformą rolną w Polsce. 

Reforma rolna, zdaniem autora godzi w 
całość posiadania niemieckiego w Polsce, a zwła- 
szcza w „korytarzu* gdańskim i jest pogwałce- 
niem praw mniejszości niemieckich. 

„Deutsche Tageszeitung“ kilkakrotnie już 
napadała na reformę rolną, którą stala nazywa 
„reformą rabunkową wymierzoną przeciwko 
Niemcom*. Autor nawołuje społeczeństwo nie- 
mieckie do tego, aby nie zezwoliło w milczeniu 
na pogwałcenie postanowień traktatu wersalskie- 
go i aby upomniało się o prawa miejszości nie- 
mieckiej przed forum Światowem. | 

Spóźnione manifestacje pokojowe. 
Delegacje niemieckie składają wieniec ną 
grobie francuskiego „Nieznanego Żołnierza”. 

— Policja usuwa wstęgi 

Paryż. „Matin“ donosi, że delegacje nie- 
mieckie złożyły niespostrzeżenie wieniec na gro- 
bie nieznanego żołnierza. Wieniec miał wstęgi 
o barwach ezerwono-czarno-złotych. Jedna ze 
wsteg miała napis w języku francuskim: „Nie- 
znanemu żołnierzowi — żołnierze pokoju“. Na 
drugiej wstędze widniał napis w języku nie- 
mieckim: „Liga praw człowieka“. Na rozkaz 
prezydenta policji usunięto obie wstęgi, aby uni- 
knąć manifestacji. i 

10.000 skautów składa hołd Ojcu św. 

Rzym. Trzy tysięce skautów, pochodzących 
z Anglji, Francji, Belgji, Hiszpanji, Polski, Au- 
strji, Szwajcarji, Danji i Ameryki oraz 7000 
skautów ze wszystkich okolic Włoch uczestni- 
czyło w nabożeństwie, celebrowanem w bazyli- 
ce św. Piotra przez papieża. Skauci urządzili 
na cześć Ojca św. olbrzymią manifestację. Oj- 
ciee św. wygłosił przemówienie, w którem dał 
wyraz swemu wzruszeniu z powodu widoku ty- 
lu tysięcy młodzieży oraz swojej radości z po- 
wodu jej gorliwej wiary i oddanią Namiestni- 
kowi Chrystusowemu. Papież przypomniał, że 
| R Ą 


Przy wysiedleniu się naszem do Nie- 
miec żegnamy się serdecznie z wszy- 
stkimi Przyjaciólmi i znajomymi. Szcze- 
gólniedziękujemy tym panom z Radowisk, 


którzy nam przy wyprowadzeniu się 
dopomogli. 


Rodzina Luekerów. 


> 
” 


Chrystus żywił specjalne uczucia dla młodzieży 
i zapewnił, że sam otacza młodzież jaknajwię- 
kszą życzliwością. Nakoniec papież zalecał ska- 
utom, aby zachowali zawsze czułe cerca, poczem 
udzielił im swego błagosławieństwa. Skauci że- 
so odchodzącego Ojca św. gorącemi okla* 
skami. 


RUCH TOWARZYSTW. 


Towarzystwo Ośniatobe m Wąbrzeźnie. 


W czwartek, dnia 10 bm. o godz. 7 i pół wiecz. odbę- 
dzie się w hotelu pod „Białym Orłem*. 
Walne zebranie 
z następującym porządkiem dziennym : 
Zagajenie. 
. Wnioski zarządu. 
. Sprawozdanie roczne sekretarza i skarbnika. 
Sprawozdanie komisji rewizyjnej. 
. Wybór marszałka, 
„ Wybór zarządu" 
. Wolue głosy, 
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Zarząd. 
Tkaczyk, prezes. 


— Wąbrześne. Zebranie Stow. Kat. Młodzieży Pol- 
skiej w sprawie pielgrzymki do Rywałdu odbędzie się dziś. 
w środę o godz. 7,30 wiecz. w wikaryjce, 

Zarząd. 

— Kowalewo Kółko Rolnicze Kowalewo 
Pom. Zebranie miesieczne odbędzie się w niedzielę, 
13 września br. o godz. 4 popoł, w sali szkoły rolniczej, 

O liczny udział prosi Zarząd 


Poznański targ na bydło. 


Dnia 5. VIIII. 1925 r. spędzono na targowisko Rzeźni Miejskie 
— wołów —, bubaji —  krów— bydła 559,  Świń 
1867, cieląt 378, owiec 11 


Płacono za 100 kg żywej wagi: 


Za bydło rogate I kil. 94 — % 
" m " Il kl. 80 z zg € 
ho „ II ki 66 — ps» 
„  clelęta I kl. 120 — 

" " II kl. 108 — 111 
z ” III kl. 96 — 98 
„ Świnie I kl. 168 — 15. 
„ y II kl. 136 — 140 
' .. ni El. =— EJ 
, Owe T kl. 650 — 706 
» 1 kl. NF » 
III kl Ba w» 


9 » 
Przebieg targu spokojny . 


PRZETARG. 


Celem oddania przedsiębiorcy budowę szosy Zieleń—Pią- 
tkowo—Dylewo długości 4,1 km. rozpisuje się niniejszem 
submisję. Plan i rysunki dla dokładnego poinformowania się 
interesentów leżą wyłożone w Powiatowym Urzędzie Budowla- 
nym Wydziału Powiatowego Wąbrzeźna (Starostwo pokój 14). 


Ślepe kosztorysy wysyła się na piśmienne żądanie za poprze- 
dnią opłatą 5 zł. 


| Giełda warszawska 


w złotych i groszach. 
vA RSZA W A,2. VIIII. 25r, 


| a E T S TATEA 4 EURO 5,18 zł 
Hail BT PE A E AE A A A OA T Ad WI 
MO. FERR ORE 13.50 eae rrea Gio 24.00 „ 
a BEZ a cela al N EA 23,00 „ 
109 Frank SZWEJC 54.000 E h a vol 74 
100 Lirów.wIORk a « 6 ao sla EN » 10,09 „ 
100. KOROL CZEBIE 0 ee n enm 100 Zd + 15,00 , 


Notowanie Giełdy Zbożowej w Poznaniu 


z dmia 4. VIIII. 1925 roku. 
Ceny w złotych loco Poznań za 100 kg. 
w ładunkach w”gonowych. 


1. Żyto nowe 16,20 — 17,20 
2. Pszenica 28,50 — 24,50 
3. Ospa żytnia 11,06 — 12.00 
4. Owies 16,00 — 1800 
5, Jęczmień brow 22,00 — 23.00 
6. Mąka żytnia 70/9 2,350 — 26,50 
7, Mąka pszenna 65ą/* 3.850 — 4150 
8. Siano luźne 6.00 — 680 
Q. „ pras. 7.20 — 8.20 
10. Ziemniaki fabr, — 8.30 
11, Słoma żyt luź, 1.80 - 2.00 
12 ras 290 — 3.10 


PB a 
14. Jęczmień 
5. Ospa pszenna 


1 113)— 12.30 
Usposobienie spokojne. 


Wiadomości kościelne. 


Porządek nabożeństw w Wąbrzeźnie. 

Sobota: 12 9. 25: Spowiedź św. od godziny 8: 
(trzeciej) po południn. 

Niedziela: 18. 9. 25: © godz. 4 rano: Nauka £ 
błogosławieństwo dla muezestników I. pielgrzymki 
wąbrzeskiej na odpust Narods. N. M. Panny w Ry- 
wałdzie. 

Nabożeństwa o 6 i pół., 8 |9, 10, nieszpory o 3 
W środę, w piątek iw sobotę przypadzją suche dni, 
w które nakazane pest i powściągliwość. 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego" w Wa 
aj -ztń — r Odpowiedzialny B. Szpzuka 
w ą 


| 


-Polecam dziennie 


M Świeżo paloną kawę 
najwyborniejsze gatunki 
Kakao holenderskie luźne 
Blockera w paczkach 


Owoce suszone kalifornijskie 


usao — Aaopimog 


e 

> 

z 

© 

ua Herbaty 

a 
Oferty opieczętowane i zaopatrzone w napis „Budowa szo-| i4 
sy Zieleń—Dylewo" należy składać we wyżej wymienionym u- 
rzędzie do dnia 20 września 1925 r. godz. 12 w południe, w którym 
to czasie nastąpi otwarcie;ofert przy ewtl. obecności interesentów 


Wąbrzeźno, dnia 4. IX, 25 r. 


Mąkę amerykańską ,„Nelsona'* 


NA PIĄTEK 


I. a) Ser szwajcarski prima ser tylżycki pełnotł. 
z Stanjolu ser śmietankowy i Gamenberta 


Przeniesienie warsztatu. 


Panom rolnikom donoszę uprzejmie, 


że z dniem 7 września br. przeniosłem A s Bikling i ł080 e luźne 
mój e ga w ul. Kolejowej Przewodn, Wydziału Powiatowego r path Badia w A 
7 0. 0 No, 5 5, ż = pods s sc Śledzie pech 
w domu p. Nitza przy Kolejce miejskiej. _ Dr SZCZEPAŃSKI, Starosta, E C at alis 


Własmręczne wykonanie maszyn rolniezych. |4 Starsze konie Matjasy angielskie 


Specjalność: MASZYNY mleczarskie. sprzeda xaraz 


Majęt. Niedźwiedź 
p. Wąbrzeźno. 


Palat Swiat. Obrazów 


Fr. Szymański, Rynek 


hotel „Dwór Wąbrzeski*, 
właść.: Jan Kaczyński, tel. 1. 


Tel. 5. Tel. 5. 
Własny samochód do dyspozycji. 


CEWETE RZEWNCEWARANCZĄ 
Ogłoszenie. 


Do rejestru spółdzielni nr. 2 wpisano 
przy spółdzielni „Bank Ludowy w Wą- 
brzeźnie, Spółdzielnia z odpowiedzialnością 
nieograniczoną“: 

W. miejsce ustępującego z zarządu ku- 
pca Stefana Klimka z Wąbrzeźna wybrano 
kupca Franciszka Czarneckiego z Wą-_ 
brzeźna. 


Wąbrzeźno, dnia_20 sierpnia 1925 r. 


Mechaniczny warsztat 


K. schlader, Kto udziela 


W sobotę, dnia 26 września b. r. 
przedzierżawia gmina Lisewo tma serji do 


EB © A ow A m | e ts. Gu Watra: 
e TF ZB 


—= obszaru około 700 mórg. == 


Warunki | wydzierżawienia przejrzeć 
można od dnia ll bm. w sołectwie 
w godzinach od 12-tej— 1-szej. 


Przemodniczący poloBania Ługiewicz 
_Balcerowicz. | Fura l. 


W środę i czwartek o godz. 
8 i pół wieczorem 


wyświetlony zostanie znako- 
mity, film 


Pościel 


do sprzędania 


EWA 


Dramat w 6-cin aktach. 
Tylko wybitne siły występują 


Szanownym Paniom uprzejmie Młode 

BA 3 w tym niezwykle interesują- S d Powiatowy. 

donoszę, iż Pódjejżówe; bernardyny eym dramacie, trzymającym SBC dów. ZSRR) 
ge A e G RE gą B de widza na uwięzi od do osta- RZEZ ERCH 

p e sm 0000 


E. Gohritz 


garderoby damskiej i dziecięcej 


frosząc o łaskawe poparcie Kreślę pig jo „Maszyn A OWI A 
cińska/Czeladnik) Kółko śpiemachie Dzoierzno zoo z 
e. s i = Z pa © > m s k a urządzs w niedzielę, dnia 18. IX. br, pa 4 , Seus 


0000 


i uczeń sou 


może się zgłosić 


Ogłaszajcie w Głosie Wąbrzeskim ||, Bąrylgki, m. stolarski 


CEA | ul. Grudziądzka 24. 


nasali p. Grzeszewskiego w Węgorzynie 


zabawę taneczną 


na którą jaknajaprzejmiej zaprasza 


ZARZĄD. 


Ogrodowa 14. 


